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Młody Wietnamczyk, Dinh Vinh Tin, wygrał właś- 
nie — jako dżokej — wyścig konny rozgrywany 
w Mieście Ho Chi Minha, dawnym Sajgonie. Choć 
zabłocony, jest na pewno szczęśliwy... 

W Wietnamie, który od czasu straszliwej długo- 
trwałej wojny boryka się z wieloma kłopotami, 
również gospodarczymi, zachodzą obecnie wielkie 
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ITALIA '90 


Stoją od lewej: 
Nasser Khamis 
Mubarak, Mo- 
hammed Obald 
Helal, All Tha- 
nijuma Al Eha- 
wi, Abdul Rah- 
man  Abdulla, 
Muhsin Musa- 
bah, Khalil 
Ghanin.  Klę- 
czą: Abdul Ra- 
zaq _ Ibrahim, 
Adnan Khamis 
Talyani, Has- 
san Al Shaiba- 
ni, Ibrahim Me- 
er, Fahad Kha- 
mis 


Alberto Perreira, który przejął tę funkcję po Polaku 


żr4 Piłkarska Federacja Zjednoćzonych Emiratów Arab- 
skich (United Arab Emirates Football Association) 
powstała dopiero w 1971 roku. Posiada 25 klubów 
| około 3450 zawodników. ZEA debiutuje w MŚ. Trene- 
rem zespołu jest brazylijski szkoleniowiec Carlos 


Bernardzie Blaucie. Stroje: całe białe. 


HARCERSKA 
GAZETA 


Cena650 z 


8 V 1990 r. 


zmiany. Rząd, jak to się dzieje w wielu krajach 
— określanych do niedawna jako socjalistyczne 
— otworzył granice dla obcych inwestorów i ulżył 
ludności, zezwalając na wiele zakazanych przyjem- 
ności. Po latach otworzono znowu tory wyścigów 
konnych, również ten, na którym wykonano to zdję- 


cie. 
Fot. archiwum 


KLEKS W KRAINIE 
ZBUNTOWANYCH LUSTER! 


Dziś nagrody w konkursie 


TOMIK podaje dziś rozwiązanie konkursu oraz ogłasza 
nazwiska nagrodzonych Czytelników. Szczegóły na str. 6. 


Ni pies, ni wydra, a nawetnifoka, 
ni słoń. Co to za zwierzę? Ano 
— krowa morska. Ta na zdjęciu 
zajada wodne hiacynty i pomaga 
sobie wpychając pokarm do pys- 
ka... odnóżem pływnym. Posługuje 
się nim i wtedy, kiedy trzeba usu- 
nąć z gęby jakieś drażniące eleme- 
nty strawy. Zjada niemało — dzien- 
nie jestto porcja pożywienia wyno- 
sząca 5-10% wagi zwierzęcia. 
A ssak ten może osiągać wagę ok. 
1 tony! Policzcie sobie, ile zje kilo- 
gramów różnego zielska wodnego. 
Nasza krowa morska jest wegeta- 
rianką, jedynym ssakiem wodnym 
— jaroszem. 

Naukowcy przypuszczają, że jest 
ona krewniaczką... słonia i że ze- 
szła z lądu do wody wiele milionów 
lat temu. 

No, cóż, sądząc z postury (tona 
wagi, 2,5-4 m długości) i jadło- 


spisu — podobieństwa rodzinnego 
można się dopatrzyć. 
Ciekawe informacje o życiu tych 
zwierząt znajdziecie na str. 4. 
Fot. „Natlonal Geographic" 


SŁONECZKO ZAŚWITAŁO „TRĄDZIKOWCOM* 


W Instytucie Mikrobiologii AM w Kra- 
kowie opracowano nową szczepionkę 
przeciwko trądzikowi młodzieńczemu. 
Testy kliniczne wykazały jej dużą sku- 
teczność. 


Krakowska Wytwórnia Szczepionek 
| Surowic, która w ub. roku wprowadzi- 
ła ten lek, pod nazwą Acnevac, do pro- 
dukcji, może wytwarzać 100000 opa- 
kowań szczepionki rocznie. 


Informacja na stronie 5. 


Sławku, | 
polub okulary 


Chciałabym odpowiedzieć na lis! 


odpowiedzieć na ist 
pt. „Okularnik” (nr'4 ŚM”. 
Sławku! Nie noszę okularów, ale 


wiem, jak to Cię boli. Nie załamuj się. 


bo nie Ci z tego nie przyjdzie. Nie 
reaguj na przezwiska, a wtedy prze- - 
staną Cię, Sławku, przezywać. A gdy 
będziesz patrzył w lustro, pomyśl, że 


"w tych okularach jest Ci bardzo ład- 


nie. Bo na pewno tak jest, trzeba się 
tylko przyzwyczaić. 94 „b 
y Ania 
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Koleżanka — mitomanka 


" Mam 16 lat i bardzo duży kłopot. 
Proszę, pomóżcie mi, bo na dłuż- 
„szą metę nie dam sobie z tym rady. 
Zmartwień przysparza mi moja dob- 
ra koleżanka. Kocha się ona w pew- 
nym chłopcu z naszego LO; jest on 
w równoległej klasie. Nie byłoby 
w tym nic szczególnego, gdyby nie 
to, że ona opowiada wszystkim, iż 
z nim chodzi. Mówi mi bardzo często 
o wszystkich ich kłopotach, a on 
wcale się nią nie interesuje. Więcej, 
ten chłopak nie wie nawet, jak ona 
ma na imię. 

Nieporozumienie polega na tym, 
że ona mi to wszystko opowiada, a to 
ja chodzę z tym chłopcem!!! Był 
nawet okres, gdy myślałam, że Ma- 
rek działa na dwa fronty, lecz szybko 
przekonałam się, że nawet nie wie, 
jak ta koleżanka wygląda! Co mam 
robić? Ona nie wie, że ja chodzę z jej 
ideałem i wciąż opowiada mi, jak im 
się układa. Początkowo wydawało 
mi się to śmieszne, ale to trwa już 
ponad trzy miesiące, a jej zapał nie 
słabnie. 

Czy mam jej powiedzieć, że wiem, 
że są to tylko jej marzenia, czy też 
może dalej prowadzić tę grę, a może 
sprawę przedstawić Markowi? Bar- 
dzo proszę o radę, jak wybrnąć z tej 
naprawdę głupiej sytuacji. Z góry ser- 
decznie dziękuję. 

Czytelniczka 


OD REDAKCJI: Trochę to dziwne, 
że Twoja dobra koleżanka nie wie, 
z jakim chłopcem chodzisz. Zdawać 
by się mogło, że w jednej szkole 
taka sprawa raczej nie jest do ukry- 
cia czy do utrzymania w tajemnicy. 
Może ta dziewczyna „gra” Ci na 
nerwach? | czeka aż wybuchniesz? 
Na Twoim miejscu zbagatelizowali- 
byśmy tę jej intrygę. Oczywiście 
opowiedz o tym swojemu chłopako- 
wi. Przecież powinien wiedzieć 
o wszystkim. (bs) 


Co najbardziej lubisz u swoich rodziców? 


tu wpisz swoje Imię, nazwisko, wiek, adres: 


My i... nasi patroni 


Już z daleka rzuca się w oczy olbrzymi napis na 
trontonie budynku: „Proł. Aleksander Kamiński pa- 
tronem Pałacu Młodzieży” 


***** 


Sprawa zmiany patrona Pałacu Młodzieży w Ka- 
towicach wypłynęła w czasie, gdy głośno mówiło 
się o zmianach nazw ulic, burzoniu pomników, 
„wywabianiu białych plam”. „Nagle” okazywało 
się, że X czy Y, dawniej stojący wysoko na pomniku 
i patrzący dobrotliwie w dół, jest postacią — delikat- 
nie mówiąc — moralnie dwuznaczną i nie polecaną 
Jako wzorzec godny naśladowania. Toteż nic dziw- 
nego, że i Bolesław Bierut, jako patron Pałacu 
Młodzieży, instytucji niewątpliwie publicznej, zna- 
lazł się „na tapecie”. 

Do Pałacu zaczęły napływać listy od rodziców, 
którzy pytali, kiedy wreszcie placówka zmieni pat- 
rona. Potem w audycji radiowej o działalności 
Pałacu pytano uczestników różnych pracowni, kim 
jest Bolesław Bierut. Okazało się, że niewielu 
spośród młodych ludzi potrafiło na to pytanie od- 
powiedzieć. Na Radzie Pedagogicznej uchwalono 
więc projekt zmiany imienia i Bierut „odszedł. 
Pojawił się wszakże nowy problem: czy Pałac ma 
zostać bez imienia, czy może ma znów przyjąć imię 
jakiejś postaci z życia politycznego kraju? 

Stało się jednak tak — w dużej mierze dzięki 
Radzie Młodzieżowej —że zwyciężyła kandydatura 
profesora Aleksandra Kamińskiego. Opracowano 
plan działań wychowawczych — chodziło głównie 
o przybliżenie młodzieży postaci druha Kamyka. 


Ciekawiło mnie, ile z tych informacji, którymi ich 
faszerowano, zostało w głowach młodych ludzi. 
Zaczepiony przeze mnie Andrzej z pracowni mode- 
larstwa kołowego wiedział, że profesor Kamiński 
zajmował się wychowaniem dzieci, że działał 
w harcerstwie, propagował naukę poprzez zabawę. 
Dwóch chłopaków, Michała i Kubę, wprawiłem 
swoim pytaniem w pewne zakłopotanie. — No... 
— bąknęli — był pisarzem. Napisał „Kamienie na 
szaniec”, był naczelnikiem Szarych Szeregów (o! to 
nowość dla mnie!). Renata wiedziała tylko tyle, że 
druh, który mnie interesuje, był powiązany z AK. 
Jakaś kobieta prowadząca synka na zajęcia stwier- 
dziła, że druh Kamyk był „bez rodziców i walczył 
o wolność słowa ''. 


Okazało się, że z tymi wiadomościami o patronie 
różnie bywa. 

Gnany ciekawością, zjawiłem się też 16 marca na 
oficjalnej ceremonii nadania imienia. Dużo ludzi, 
młodzież na biało-granatowo, dużo przemówień, 
dużo oklasków, łopocący sztandar, brzęczące me- 
dale — a jakże! Nie wiem, może jestem za głupi na 
takie imprezy, ta jednak znudziła mnie i rozczaro- 
wała. Liczyłem na to, że w czasach „odwilży” 
i normalności będzie ona zupełnie inna niż te, 
w których uczestniczyłem do tej pory, a tymcza- 
sem... schemat okazał się ten sam. Przykro! 


Wojciech Wegner 
Fot. Jacek Tomeczek 


Korespondencja 
własna z ZSRR 


Rytmy 
Dubnej 


Wraz z wiosną pojawiły się w Dubnej 
piękno, młodość, gracja i ogniste tane- 
czne rytmy — w tutejszym Domu Kul- 
tury rozpoczął się drugi Międzynaro- 
dowy Dziecięcy Konkurs Tańca Towa- 
rzyskiego. Przybyli nań goście z Polski, 
Bułgarii, Czechosłowacji, z Leningra- 
du, Kijowa, Nowosybirska i Moskwy. 

Uczestnicy konkursu podzieleni byli 
na dwie klasy taneczne: A i D. Klasa A, 
mniej więcej osiemnasto-dwudziestola- 
tki, to prawdziwi wirtuozi tańca. Klasa 
D dzieli się na grupy wiekowe: od dzie- 
więciu do jedenastu lat, od dwunastu do 
czternastu i powyżej piętnastu. 

Z Polski przyjechali przedstawicie- 
le Warszawskiego Klubu Tanecznego 
„Rytm”, mieszczącego się w dziel- 
nicy Wola, a będącego jednym z naj- 
lepszych tego rodzaju klubów w Pol- 
sce. Spośród czterdziestu klubowi- 
czów trener, pan Marek Chojnacki, 
wybrał trzy pary: Anetę i Marka w kla- 
sie A, czternastoletnich Magdę i Mar- 
cina oraz liczących sobie po jedenaś- 
cie wiosen Gabrysię i Jarka. 
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Piątek — pierwszy dzień konkursu. 
Przegląd par tanecznych powyżej 15 
lat. 

W sobotę zaczynają się dla nas 
prawdziwe emocje — tańczą naj- 
młodsza i najstarsza grupa, a więc 
i Polacy! 


„ŚWIAT MŁODYCH” 
ul. Mokotowska 24 
00-561 WARSZAWA 


Siedzę w drugim rzędzie, bliziutko 
pięknie przyozdobionej i rzęsiście 
oświetlonej kolorowymi reflektorami 
sceny. Z tyłu stoją na niej fotele dla 
jury, z boku — stoliki dla komisji 
liczącej punkty. 

Zaczynają najmłodsi. Walc, tango, 
walc angielski, fokstrot... Ślicznie! 
Szkoda tylko, że wszystkie dziewczynki 
są tak niemiłosiernie wymalowane. 

Kiedy pary idą przebrać się do 
tańców południowych, na parkiet 
wpływają tancerze z klasy A. Polacy 
prezentują się wspaniale — są nie- 
wątpliwie parą najładniejszą. 

W ogóle widok jest fascynujący! Te 
pióra, koronki i tiule, zdobiące długie, 
zwiewne suknie dziewcząt. Te płynne 
ruchy tancerzy, te wdzięczne obroty 
i ukłony... Ach, to dopiero kunszt! Ale 
nie obeszło się i bez drobnych wypad- 
ków: jedna z dziewcząt, frunąc ponad 
parkietem w ramionach partnera, gubi 
but i zmuszona jest dokończyć figurę 
na pół boso, ktoś z kimś się zderza, 
jedna para wpada nagle na drugą. 

Po pokazie tańców standardowych 
następują szybkie i wesołe tańce po- 
łudniowe: cza-cza, rumba, samba, 
passodoble, dżajf. Najpierw świetnie 
radzą sobie z nimi najmłodsi, potem 


najstarsi pokazują, co potrafią! Na- 
prawdę trudno zdecydować się, którą 
parę obserwować i w rezultacie nieje- 
dnemu.z widzów grozi oczopląs. Mi- 
gają w oszałamiającym rytmie kolo- 
rowe, błyszczące spódniczki, kwiaty, 
ogony z falban, zgrabne nogi. 

Aneta i Marek są przecudowni! 
Szczęśliwie dochodzą do finału, wy- 
nagradzając nam tym samym smutek 
z powodu niedopuszczenia do najlep- 
szej siódemki świetnie — według 
mnie — tańczących Gabrysi i Jarka. 
Ale cóż, ktoś przecież musi odpaść! 

Niedziela. Dziś tańczą moi rówieś- 
nicy. Super! 

Magda i Marcin dochodzą, niestety, 
tylko do półfinału. Ale to i tak bardzo 
dobrze! Gdybym potrafiła choć jedną 
setną tego co oni... 

Gabryśka i Jarek tym razem siedzą 
koło mnie na widowni. Mimo wczoraj- 
szej przegranej humory im dopisują. 
Wprawdzie martwią się trochę tym, co 
powiedzą po powrocie w klubie, ale 
w tej chwili wszyscy niecierpliwie 
oczekujemy finału klasy A. 

Wreszcie! Ale... co się dzieje? Dla- 
czego ten sędzia daje naszym tylko 
pięć punktów?! Przecież są najlepsi! 
Sędzia kalosz!!! 


— A zobaczycie, jak będą tańczyć 
rumbę — zapowiada Jarek. — To mój 
ulubiony, prawdziwy taniec zakocha- 
nych: najpierw dziewczyna jest nieśmia- 
ła, potem ta nieśmiałość mija, w każ- 
dym jej ruchu widać miłość, nagle na- 
stępuje kłótnia, może nawet zdrada, ale 
po chwili... znowu pełnia szczęścia. 

Rzeczywiście, tańca Anety i Marka 
tak niezwykle zgodnego z melodią, 
tak wyraziście oddającego uczucia 
nie da się wprost opisać. Mogłabym 
patrzeć na nich wiecznie. 

Warszawiacy zajmują trzecie miejs- 
ce w tańcach południowych. Pierwsze 
przypadło parze z Moskwy, ale dla 
mnie i tak nasi są i pozostaną „naj '! 
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Gabrielę, Jarka, Magdę i Marcina 
zobaczymy zapewne wkrótce i na In- 
nych scenach, wszyscy bowiem nadal 
mają zamiar zajmować się tańcem. 
Gabrysia marzy nawet, że po dojściu 
do najwyższej klasy — zawodowej, 
wyjedzie do USA, tam zaprezentuje 
swoje umiejętności i dostanie dobrze 
płatną posadę. Być może rzeczywiś- 
cie jej się uda... 

A ja już dziś gratuluję im wszystkim! 

„Ula Krawczyk 
korespondentka HSI „ŚM.” w Dubnej 
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ajwiększa sensacja 


| Chyba największą niespodzianką eliminacji „„lta- 
lia '90" był awans reprezentacji młodego (istnieją- 
cego od 1971 roku) naftowego państwa znad Zatoki 
Perskiej — Zjednoczonych Emiratów Arabskich. 
Kraj, w którym zarejestrowanych jest zaledwie 3450 
piłkarzy, wyprzedził takie potęgi jak Chiny, Japonia, 

| KRLD czy Arabia Saudyjska. 
Trenerem, który doprowadził ZEA do finałów, był 
doskonały ongiś piłkarz (dwukrotny mistrz świata 
z 1958 i 1962 r.), szkoleniowiec mistrzowskiej ekipy 
Brazylii z 1970 roku — Mario Zagalo. Brazylijczyk 
swoją pracę zaczynał niemal od zera. Dostał pod 
opiekę grupę przeciętnych zawodników, nie mają- 
cych pojęcia o taktyce i futbolowej strategii. W ciągu 
roku nauczył ich podstaw nowoczesnej gry, po- 
prawił technikę użytkową i skuteczność. Efekty było 
widać w eliminacjach. Już we wstępnej turze Emira- 
ty wyeliminowały silny zespół Kuwejtu, co uznano 
za sensację i szczyt możliwości drużyny. Fawory- 
j tem turnieju finałowego rozgrywanego w Singapu- 
rze były jedenastki Chin, Arabii Saudyjskiej | obu 
Korei. Szczególnie Chińczycy wydawali się być 
| „pewniakiem”. Ku ogromnemu zdziwieniu wszyst- 
kich, piłkarze ZEA zremisowali naotwarciwimprez: 


samych Chińczyków (2: 1). Kolejne remisy z Arabią 
Saudyjską, Katarem i Koreą Południową sprawiły, 
że całkiem nieoczekiwanie „nafciarze” zdobyli 
awans do Włoch i uzyskali miano najrówniej grają- 
cej drużyny. 
w Emiratach przyjęto awans owacyjnie. Sze|- 
kowie mieli tylko problem z ustaleniem wysokości 
nagrody dla zawodników, bowiem każdy z nich jest 
bardzo bogatym sportowcem, jeżdzi rolls-roycem 
lub mercedesem i dostaje ogromną pensję. W kra- 
jach naftowych dóbr materialnych nie brakuje, 
a największą nagrodą za ten sukces był ogromny 
rozgłos, jaki tutejsi piłkarze uzyskali na całym 
świecie. Dzięki temu i mały kraj zdobył odpowied- 
nią reklamę. A to w tym rejonie świata szczególnie 
się liczy, 
Drużyna arabska gra dość prosty futbol, oparty na 
wzmocnionej solidnej obronie i kontratakach wyko- 
patch w momentach nieuwagi przeciwnika. 
rawie wszystkie gole zostały właśnie w ten sposób 
ca o: Dodatkowym atutem zespołu jest bardzo 
lobry bramkarz — Muhsin Musabah. W połowie 
euęzujk dotarła niespodziewana wiadomość, że 
renera Mario Zagalo zastąpił polski szkoleniowiec 
pracujący w Emiratach — Bernard Blaut. 
Optymalny skład: MUSABAH — HELAL, K. MU- 
BARAK, M. MUBARAK, NAIR — IBRAHIM, N. MU- 
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północy, z ósmego na dziewiąty 

maja 1945 roku podpisany zo- 
stał w berlińskiej dzielnicy Karihorst, 
w budynku kasyna szkoły oficerskiej, 
akt bezwarunkowoj kapitulacji wojsk 
Il Rzeszy. W ten sposób skończyła się 
Il wojna światowa w Europie. Kroniki 
filmowe z tamtego czasu pokazują 
tłumy ludzi oszalałe z radości po 
otrzymaniu tej wiadomości, Pełne uli- 
ce, tańce, tajorwerki — niemal kar- 
nawał w Rio. Alo te same kroniki 
pokazują zarazem nieprzebrane mo- 
rze ruin i zgliszcz, setki tysięcy mogił, 
bląkające się bezdomne dzioci, żyją- 
ce szkielety tych, którym udało się nie 
zginąć w obozach koncentracyjnych 
W gazetach zaczynają pojawiać się 
nazwy-symbole: Oświęcim, Treblin- 
ka, Stutthof, Bergen-Belsen, Dachau, 
Buchenwald, Ravensbruck, Lidice, 
Oradour, Teresin. Do opinii publicz- 
nej zaczynają docierać szczegółowe 
relacje o owocach nienawiści: bez- 
przykładnym okrucieństwie, znęcaniu 
się nad ludnością cywilną, o rozstrze- 
liwaniu jeńców wojennych, mordowa- 
niu mieszkańców wiosek i miaste- 
czek, obozach koncentracyjnych 
Skrupulatni naukowcy próbują zebrać 
te relacje, beznamiętnie szacują stra- 
ty. Z czasem ustalają: pięćdziesiąt 
milionów poległych, zamordowanych, 
zmarłych wskutek epidemii i głodu 
Ponad sześć milionów obywateli pol- 
skich, dwadzieścia milionów obywa- 
teli ZSRR, niemal dwa miliony Jugo- 
słowian, ponad pół miliona Francu- 
zów. Z drugiej strony: ponad osiem 


Gorzki smak zwycięstwa 


milionów zabitych Niemców I Aus- 
triaków, zburzone wielkie miasta nie- 
mieckie: Hamburg, Berlin, Drezno... 
Ale to tylko straty wymierne, zaledwie 
początek tego bilansu, który sprawia, 
że Dzień Zwycięstwa nigdy w gruncie 
rzeczy nie może być radosną datą 


rnest Hemingway napisał wo 
wstępie do powiości „Komu bije 
dzwon”: „Żaden człowiek nie Jost 
samotną wyspą; każdy stanowi uło 
mek kontynentu, część lądu. Jeżeli 
morze zmyje choćby grudkę ziemi, 
Europa będzie pomniejszona, tak sa- 
mo, jak gdyby pochłonęło przylądek, 
włość twoich przyjaciół, czy twoją 
własną. Śmierć każdego człowieka 
umniejsza mnie, albowiem jestem ze- 
spolony z ludzkością, przeto nigdy nie 
pytaj, komu bije dzwon, bije on tobie”. 
Dzwony zwycięstwa majowego biły 
więc żałobnie wszystkim tym, którzy 
pozostali. Nie tylko tym, którzy stracili 
najbliższych i przyjaciół, dobytek 
i dach nad głową. Wszyscy bowiem 
zostali przez wojnę pozbawieni tego, 
co dotychczas wydawało się nienaru- 
szalnym atrybutem człowieczeństwa: 
godności, sprawiedliwości, sumienia, 
praw człowieka, wiary w rozum lu- 
dzki, przekonania, że są granice, któ- 
rych nawet prawa wojny nie pozwolą 


przekroczyć. To wszytko zostało za- 
kwostlonowano.. Faszyzm bowlam 
głosili pochwałę niaograniczonaj wla- 
dzy opartej na przemocy, pogardzia 
dla sprawiedliwości, doptaniu su- 
mioń, rasizmio, butnoj wyższości jod 
nych kosztom poniżonia Innych 

Hitler, zresztą podobnie |ak Stalin, 
wniósł w życie społoczno władzą o 
partą na strachu. Przyzwolił na łatwo 
zadawanie śmierci. Na kłamstwo wy- 
niesione do roli oficjalnej doktryny 
Na łamanie wszelkich umów. Na dzie- 
lenie ludzi na lepszych | gorszych 
Słowem, obaj usiłowali zburzyć to 
wszystko, co w moralność indywidu- 
alną | zbiorową wniosło niegdyś 
chrześcijaństwo. Dlatego zresztą 
obaj tak zawzięcie zwalczali Kościół 
Słowa: miłość, bliźni, wolność, spra- 
wiedliwość były im bowiem nienawis- 
tne 


Cc hoć zatem 8 maja 1945 roku 
umilkły wojenne hałasy, choć 
wkrótce pochowano zmarłych i od- 
budowano miasta, to przecież ziarno 
nienawiści zasiane przez Hitlera wy- 
dało zatruty owoc. Ta Europa z cza- 
sów od Rewolucji Francuskiej do po- 
czątku drugiej wojny — Europa dążą- 
ca do urzeczywistnienia wielkich ide- 
ałów: wolności, równości, braterstwa, 


sprawlodiiwości społocznaj | niapod- 
ległości narodów, wyższości sumie- 
nia jednostki nad iIntarosom umarła, 
zdawałoby salą, na zawsze. Razem 
z nią umart jej grabarz, Adolf Hitler 
Nie wszystek jednak umarł. Bowiem, 
jak powiadali Rzymianie „Si monu- 
montum raqulria, circumsplce" — jo- 
żoli szukasz jego pomnika, rozajrzyj 
sią wkoło 

Dzwony zwycięstwa szczególnie 
żałobnie biły Polsce i Polakom. Naj- 
większe straty w zabitych I pomor- 
dowanych, największe zniszczenie 
majątku narodowego — to jedon ra- 
chunek. Doświadczenie kraju, na te- 
renie którego Niemcy zbudowali Au- 
schwitz | Birkenau, w którego sercu 
sprawnie | systematycznie dokonali 
likwidacji getta, by potem zniszczyć 
całą stolicę — to rachunek drugi 

Ale też są rachunku tego inne ele- 
menty, wyrosłe z nowych doświad- 
czeń. Staliśmy się oflarami cynizmu 
politycznego, który sprawił, że Polska 
pozostała sama w 1939 roku doznając 
raz jeszcze skutków porozumienia 
się dwu nacjonalizmów, rosyjskiego 
z niemieckim i raz jeszcze przekonali- 
śmy się, że państwa zachodnie mó- 
wią co najwyżej „I am sorry”. Zo- 
staliśmy zmuszeni do zawarcia upo- 
karzającego sojuszu ze Stalinem, by 
pokonać Hitlera. Dano nam posmako- 


wać goryczy faktu, ża w Jałcie zbudo- 
wano bez nas nowy porządek europe- 
jski, oddając Polską pod protekcję 
Moskwy, tak jak sto trzydzieści lat 
przedtem, na Kongresie Wiedeńskim. 
Wroszcio doświadczenie bodajże naj- 
okrutniejsze — gdy ci, którzy walczyli 
z hitleryzmem I którym udało się ujść 
przed nienawiścią ze swastyką, po- 
wądrowali do więzień I obozów stając 
się ofiarami nienawiści z gwiazdą 

Ale także, i tego nie moźna nie 
pamiętać, istniało doświadczenie ra- 
dości odbudowy kraju, mimo wszyst- 
ko | wbrew wszystkiemu. Woli prze- 
chowania tego co ważne, dobre I cen- 
ne. | uporczywej walki o poszerzenie 
stery wolności. Bo wszak prawdziwą 
wolność ma się tylko w sobie 

Dziś, gdy mija 45 lat od owego dnia, 
można powiedzieć, że odbudowano 
lub odbudowuje się wiarę w to, iż 
jednak ideały wolności jednostek i na- 
rodów znów żyją. Europa jednoczy się 
na fundamencie owych wartości: de- 
mokracji, wolności i sprawiedliwości. 
Czy udało się zadeptać kiełki niena- 
wiści, pozostawione przez nazizm? 

Rozejrzyj się nie tylko wokół, zaj- 
rzyj też w swoje serce. „Wojny biorą 
początek w umysłach ludzi, przeto 
i w umysłach ludzi należy budować 
środki obrony pokoju.” 

JAN ORGELBRAND 


Forsa, money, gorący pieniądz... 


„GIEŁDA” ALBO 
PRZEDSZKOLE BIZNESU 


— Szymon, tyle tylko 
— przedstawia się chłopak 

Mnie to wystarczy, nie jestem przecież z „,do- 
chodzeniówki''. Jakaś kobieta obok krzyczy, że- 
bym się odczepił i dzieci nie wypytywał. Dzisiaj 
wszystkim wolno robić interesy. | na papierze 
toaletowym po 800 zł za rolkę, bananach prosto 
z Hamburga po 14 tys, zł za kilogram i komiksach, 
które sprzedaje Szymon 

Niewielki skrawek ziemi na ursynowskiej gieł- 
dzie. Folia. Na niej skrzętnie poukładane koloro- 
we wydawnictwa — sporo zagranicznych... 

— Sprzedaję, owszem, ale chętniej bym się 
wymienił 

Z rozmowy wnioskuję, że szczególnie na te 
w językach, których nie zna, bo obrazki ładniej- 
sze. Tymczasem jest chętny na kupno „Relaksu” 
za 700 zł 

Szymon składa pieniądze 

— Na drobne wydatki — mówi — ciastko sobie 
kupię, zapiekankę. Wszystko teraz drogie, a i ro- 
dzicom, mimo że od czasu do czasu parę groszy 
dadzą, też ciężko. 

— A poza tym — dodaje chłopak stojący razem 
z Szymonem i wyręczający matkę w sprzedaży 
kilku motków wełny — na giełdzie można zorien- 
tować się w cenach różnych produktów, nauczyć 
się jak sprzedawać, żeby nie stracić, lecz zyskać 
To się zawsze przyda. Tym bardziej, że kiedyś 
chciałbym otworzyć własny sklep 

Giełda na warszawskim Ursynowie różni się od 
znanej już w całej Polsce „,„Skry”'. Wśród sprzeda- 
jących mało tu jeszcze ludzi utrzymujących się 
wyłącznie z handlu. Większość dzieci, na ogół 
z okolicznych domów, otwiera swe kramiki pod 
czujnym wzrokiem kręcących się w pobliżu rodzi- 
ców. Nowa forma edukacji? Wystarczyło, abym 
przejawił zainteresowanie stojącymi w kartonie 
butelkami z szamponem, a ojciec Rafała, piąto- 
klasisty, zjawia się przy nas w kilkanaście sekund 

— Sprzedajemy po 20 tys., chociaż kawałek 
dalej taki sam jest po 24 — tłumaczy 

Nie mnie osądzać, czy zrobi interes. 

Obok Rafała stoi jego kolega z klasy — Robert 
Jest na giełdzie po raz pierwszy. Przyniósł prze- 
czytane już komiksy. Ponieważ ich nie zbiera, 
chciałby mieć pieniądze na nowe. Ma klienta na 
dwa. Sprzedaje po 700 zł, choć kupił o 200 zł 
drożej. Gorzej idzie mu z latarką. Przyniósł, bo 
słabo świeci, ale że chętnych nie ma, dalej będzie 
jej używał. Szkoda, bo czeka go nowy wydatek 
— na baterie 

Wąskie nitki. chodnika. Po obu stronach straga- 
niki, obok — właściciele rozłożonego na nich 


mogę powiedzieć 


dobra. Niektórzy chcą pozostać anonimowi 
— wstydzą się, a może mają coś do ukrycia? 
Handlarze, czy ludzie, którzy sprzedają coś, aby 
potem kupić rzecz w domu potrzebniejszą? Do 
jakiej kategorii zaliczyć kobietę, która stawała 
w obronie Szymona i jego kolegi? Do jakiej 
nastolatka, który siedzi nad słodyczami prosto 
z zachodnioberlińskiego sklepu? Pochłonięty ha- 
ndlem nie przejawia chęci.do rozmowy. Inaczej 
zupełnie niż Mirek i Mariusz... 

Skrawek plastiku przytwierdzony do ziemi de- 
seczkami. Kolorowe puszki. Puste, ale idą jak 


woda. Jeszcze godzinę temu były trzy rządki, 
teraz tylko cztery sztuki. Sto złotych za jedną. Po 
piwie, lemoniadzie, coca-coli. Jedne, pełne oczy- 


wiście, kupić można w zwykłym spożywczym 
sklepie, inne w Pewexie, niektóre tylko w dalekich 
krajach — te są najcenniejsze. |, wbrew pozorom, 
trzeba się na tym znać. 

Proponuję Mirkowi sprzedaż dowolnej liczby 
puszek po 90 zł, za sztukę. Po drugiej stronie 
„Jady'”” wojenna narada. Nie, nie opłaca się. Jak 
się dobrze uwiną, będą je przecież mieli za 
darmo 

Para dziecięcych spodenek, sweterki, trzy pary 
butów. Widać, że używane, chociaż prezentują się 
przyzwoicie. Te czarne od komunii prawie nowe. 
Ze sweterków też już powyrastali. Jeden poszedł 
za 3 tys. W tej samej cenie sztruksowe spodenki. 
Jest nawet zainteresowanie, lecz cena budzi 
wątpliwości. Wśród kupujących dorośli. Sposób 
prowadzenia transakcji nie wskazuje na to, że 
sprzedającymi są dzieci. A przecież Mirek mą 11 
lat, Mariusz jest o rok starszy. Ale to handel, na 
sentymenty miejsca nie ma. Tak uczy minister 
Balcerowicz. 

— Patrzę, jak inni sprzedają — wyznaje Ma- 
riusz — bo wszystkiego trzeba się uczyć. Raz się 
cenę obniży, raz podwyższy. Opony już ktoś kupił, 
ale zwrócił, bo nie pasują — dodaje z żalem. 
—Aszkoda, bo miałbym na terenówki do swojego 
roweru. Rok już zbieram pieniądze. 

—. Rodzice? — dziwi się Mirek, kiedy pytam 
o kieszonkowe. — Chytrzy teraz są, nie dają; 


Kolorowe puszki. Jeszcze 
godzinę temu były trzy rzą- 
dki, teraz tylko cztery sztu- 
ki 


Wystarczyło, abym przeja- 
wił zainteresowanie stoją- 
cymi w kartonie butelkami 
z szamponem... 


Tymczasem jest chętny na kupno „„Relaksu” 
za 700 złotych... 


zresztą wszystko dzisiaj drogie, czasem i im 
brakuje. Zaróbcie sobie — mówią — będziecie 
mieli na wasze wydatki 
Stoją więc zacierając zmarznięte ręce. Szkoła 
interesu, a może jeszcze przedszkole. Nie wiem 
tylko, czy o takie właśnie dzisiaj w Polsce idzie 
Pewne jest natomiast, że i najmłodsi zaczynają 
już odczuwać skutki obecnego kryzysu i że dzieci- 
ństwo dzisiejszych nastolatków ma coraz mniej 
wspólnego z dzieciństwem w ogóle. Chociaż. 
może się mylę 
TOMASZ BRUNNER 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Dzielenie się z ludźmi wodami przybrzożnymi Florydy staje sią 
dla krów morskich. potężnych ssaków, coraz bardziej uciążliwe 
| niebezpieczne. Ubywa Ich co roku ok. 100 sztuk. z tego połowa 
glnie z powodu ludzkiej nieostrożności lub bozmyślności. Giną 
lub odnoszą rany na skutek zdorzania się z lodziami motorowy* 
mi. których tu coraz więcej. Łódź może udorzyć z wlolką sllą, Jo] 
śruba może ciężko okaleczyć, poranić głową. odciąć ogon... 
Można się zaplątać w sloć, złapać w pętlę Jaklejń liny... 


ROMEO I JULIA 
Z KRYSZTAŁOWEJ 
RZEKI 


Najpierw z narządów rodnych Ariel wypię- 
trza się rosnący ciągle szary bąbel. Po 
Jakimś czasle bąbel pęka I dziecko wydoby- 
wa się na świat. Mały natychmiast wynurza 
się na powierzchnię wody I wydaje cleniut- 
kle piski. Jego ogon uwięziony Jest jeszcze 
w błonie płodowej, wygląda Jak zawinięty 
w pleluszkę... Za to pyszczek ososka wido- 
czny Jest znakomicie 


Ta sytuacja wygląda niegroźnie, a przecież 
może być dla cielęcia bardzo niebezpiecz- 
na. Przypadkowo zahaczenie się o linę 
doprowadza nieraz do poważnego okale- 


czenia... > 


Tak wyglądało przekonywanie Julii za po- 
mocą sałaty, by zechciała karmić osleroco- 
ne cielątko 


Żartobliwe Igraszki zwierzęcia z człowiekiem. Podczas zabawy albo wtedy, gdy 
jest czymś zaniepokojona, krowa morska wydaje pisk lub kwik, ale, jak 
stwierdzono, nie robl tego w mętnej wodzie. Ta dokazująca krowa morska nie 
zachowuje się typowo. Większość zwierząt jej gatunku co prawda lubi zabawę 
we własnym towarzystwie, ale Jest płochliwa I unika człowieka. Cecha ta może 
daje Im większą szansę na przeżycie... 


DLA WAS 
— WSZYSTKO! 
(Ale tylko w maju) 


Od czasu do czasu dostaję w liście prośbę: czy 
„Firma” nie mogłaby częściej ukazywać się w „ŚM'? 
Mogłaby... gdyby poezja częściej gościła w życiu. Albo 
przynajmniej gdyby nam wszystkim częściej zdarzały 
się udane spotkania ze Złotym Szerszeniem. 

Albo gdyby był powód. 

Akurat jest: maj. 


drukowany jeden wiersz?” Proszę bardzo, s'il vous 
plait. Mam nadzieję, wiersze uznanych autorów będą 
harmonijnie współbrzmiały z Waszymi majowymi 
uczuciami. a może natchną Was do pisania? Wtedy 
koniecznie odezwijcie się do Firmy. 

A dla Soni mam jeszcze Jedną dobrą wieść. Jeden 
z jej wierszy Złoty Szerszeń uznał za godny druku 


W tym roku postanowiłam uczcić maj serią wierszy I pochwały... A 
miłosnych, co Was powinno uciesżyć. Np. Sonia z Gdy- * 1 < Wasza BRZĘCZY: WA 
ni pyta: „Czy w każdym numerze «ŚM» nie mógłby być PY TĄ AAA ; Fot. TOMASZ nia 


ratować ten galunok przed wyginięciem, utworzono rę, 

ce krowy morskiej: na Kryształowej Rzece — zimowisku poż: 
zwierząt — | w Niebloskich Źródłach I określono strety ogrnn,. 
czonoj szybkości dla lodzi motorowych w rejonach chętnie 
nawiedzanych przez te ssaki. Od wandali zakłócających spoy ój 
zwiorząt ściąga się wysokle kary pieniężne. Przez okrągią 

trwa pogotowie ekologiczne, w każdej chwili można przekaząć 
dyżurującym Informacjo o wypadku wymagającym Interwoncji, 


Spotkali sią w s, 
h 3 
tałowej Rzoki. w eplych wodach Krysz 


piecznym azylu, gdzie 
żadna motorówką tie potrąci, gdzie nie za- 
plączą SIĄ W rybachię gjoci, gdzie można żyć 
bez groźbykalectn c, utraty życia. Romeo 


i Julia — tak je Nazwali naukowcy sprawują- 


cy pleczą nad Voqąmi rezerwatu, i którzy 
skojarzyli tę parę żyją spokojnie, szczęś- 
liwie I dostatnio. Objądaja się do woli ulubio- 
nymi frykasami, oddają się beztroskim ig- 
raszkom. W Ich yeju rie ma śladu szeks- 
pirowskiego dramatu. Wszystko więc ukła- 


Ty 


Jesteś wiat em 


ciepłym watrem, 


który głaszcze mą twarz 


Jesteś myślą 

którą mam ciygłe w zie 
Jesteś natchntniem 
które przychdzi nie 
Myślisz, że j: Jeste 
Pokochaj mnie! 


Ja też mogę b y 


spod Zianie 
niczym? 


. t 


wiatrem 


natchnieniem... 
5 

Sonia Jacak 
Gdynia 


U wybrzeży Florydy żyje ok. 1000 sztuk krów morskich, 
ssaków z rodziny syrenowatych. Ich krewniacy żyjący w po- 
bliżu brzegów Australil są do dziś traktowani przez aboryge- 
nów jako zwierzyna łowna i ubywa ich tam z dnia na dzień. Na 
północy — na Morzu Beringa zostały już wytępione przez 
łowców fok i wielorybników. Potrzeba ich ochrony nie jest 
więc ani trochę przesadzona. 


dałoby się gładko, gdyby nie to, że para ta 
przez kilka lat nie dochowała się potomstwa. 
Czy martwiło to Julię? Któż to może wie- 
dzieć... Wiadomo za to na pewno, że bardzo 
to nękało naukowców. Założyli przecież, że 
pozwalając zwierzętom rozmnażać się w re- 
zerwacie zapobiegną stałemu zmniejszaniu 
się liczby krów morskich u wybrzeży Florydy. 
Podrośnięty przychówek miał wyruszać na 
szerokie wody | przyłączać się do żyjących 
na swobodzie pobratymców. A tu dziecka jak 
nie ma, tak nie ma. 

Zaczęto bezdzietną parę dokarmiać stra- 
wą wzbogaconą różnymi bogatymi w wapń, 
fosfor i witaminy preparatami. Kilka miesię- 
cy takiej diety i... pomogło. Po czternastu 
miesiącach ciąży Julia została matką i trosk- 
liwie zajęła się swoim dzieckiem. Próbowa- 
no ją nakłonić, by zajęła się jeszcze jednym, 
osieroconym niemowlęciem, nagradzając ją 
za pełnienie funkcji mamki smakowitymi 
główkami sałaty. Bywa, że krowy morskie 
karmią jednocześnie dwójkę swoich dzieci 
— najmłodsze i to nieco starsze. Cielę jest 
karmione przez matkę rok, dwa, a czasem 
i dłużej. Niestety próba adopcji zawiodła 
Dziecko Julii natomiast chowało się wspa- 
niale. Nadano mu imię Lorelei — wielcy to 
muszą być romantycy, ci naukowcy z Krysz- 
tałowej Rzeki.. 

Każde narodziny to w rezerwacie wielkie, 
radosne wydarzenie. Kiedy urodzić się miał 
potomek Ariel, jego zjawienia się oczekiwał, 
oczywiście w wodzie, dr Jesse R. White 
z kamerą fotograficzną. (Dr White to członek 
zespołu naukowców z rezerwatu Kryształo- 
wej Rzeki i autor artykułu, w którym wy- 
czytaliśmy to, co wam tutaj opowiadamy.) 
Zanim małe wystawi swój niemały nos na 
świat, zdążymy szybciutko zapoznać was 
z historią Ariel. Zaczyna się ona dramatycz- 
nie, a kończy. 

Matka Ariel, Amanda, została ciężko oka- 
leczona Śruba okrętowa zadała jej sześć 
poważnych ciętych Mocno krwawiła 
i bez pomocy nie miałaby żadnej szansy na 
przeżycie ani ona, ani nowo narodzona 
Ariel. Przetransportowano obie do rezerwa- 
tu. Amanda otoczona troskliwą opieką lekar- 
ską wyzdrowiała, a mała Ariel dorosła i dziś, 
po ośmiu latach, jako dorosła samica będzie 
rodzić swoje dziecko. Popatrzcie, właśnie 
się zaczyna. Obejrzyjcie tę rzadko obser- 
wowaną przez człowieka scenę na zdjęciach 
obok 

Naukowcy wiążą duże nadzieje z urodzo- 
nymi w rezerwacie zwierzętami. Te odcho- 
dząc na wolność nie tylko wzbogacają licze- 
bnie malejącą społeczność morskich krów 
u wybrzeży Florydy, ale wyposażone w na- 
dajniki będą ułatwiać zoologom prowadze- 
nie obserwacji życia poszczególnych grup 
rodzinnych wodnych ssaków. Dostarczą in- 
formacji o ich przemieszczaniu się, o sposo- 
bach komunikowania się itp. Dlatego cieląt- 
ko Ariel i mała Lorelei to wielka szansa dla 
ekologów z Kryształowej Rzeki 

Opracowano na podstawie 
„Natlonal Geographic" 
(ed) 


ran 


Światomłodowy Instytut (gal) 
LUPA prowadzi badania pod 
hasłem „Portret” — portret 


czytelnika „Świata Młodych”. 
W każdym numerze „Świata 


Młodych' — jedno pytanie 
Kto na nie odpowie, bierze 
udział w losowaniu 10000 zło- 
tych 

Wytnij kupon (str. 2), odpo- 
wiedz na pytanie, naklej zna- 
czek | wyślij jak najszybciej. 
Losowanie dychy już:12:maja! 


ROBERT POWELL — Anglik 


JK ak, nie ominiemy w rubryce angiels- 
kiego serialu „Hanney'”', na temat 
którego rodzeństwo mieszkające na 
przeciwko mnie ma zupełnie rozbieżne 
zdania. Ewka twierdzi, tonem pełnym 
zachwytu, że jego bohater jest wprost 
obłędny (należy rozumieć — wspaniały), 
za to Igor sarka, że ,„pokazują staromod- 
ne bzdury” |... uważnie film ogląda, naj- 
widoczniej po to, by potem móc docinać 
starszej siostrzyczce. 

Scenerią przygód ubranego w miękkie 
tweedy i flanele oraz klasyczne angiels- 
kie pulowery Hanneya jest Anglia pierw- 
szego dwudziestolecia naszego wieku 
Postać tego bohatera narodziła się — je- 
śli patrzeć z naszej perspektywy — bar- 
dzo dawno, bo wymyślił ją popularny 
w Anglil w latach dwudziestych pisarz 
John Buchan, a w 1935 r. wykorzystał 
w filmie „Trzydzieści dziewięć stopni” 
(The Thirty-Nine Steps) sam król czar- 
nego kryminału — Alfred Hitchcock. Mi- 
nęły cztery dziesiątki lat i w 1978 r 
powstała telewizyjna wersja filmu ,„„Trzy- 
dzieści dziewięć stopni” — zagrał w niej 
Robert Powell. W dziesięć lat później 
powtórzył swoją kreację w serialu, który 
znacie 

Robert Powell pochodzi z Salford koło 
Manchesteru. Urodził się 1 czerwca 
1944 r. Dla aktorstwa porzucił studia 
prawnicze. Formę szlifował w londyń- 
skich teatrach, a z biegiem czasu w tele- 
wizji. Na dużym ekranie zadebiutował 
w 1968 r. w filmie Petera Yatesa „Rob- 
bery' 

Koledzy po fachu mówią o nim żartob- 
liwie, iż jest to człowiek, który śmiało 
mógłby mieszkać w ... łusce bomby. Chcą 
przez to sugestywnie podkreślić dominu- 


(Gwiazwozsiók 


jącą cechę osobowości Powella — precy- 
zję i dokładność, zarówno w sposobie 
poruszania się, jak | mówienia, i za- 
chowania... Nikt ponoć nie słyszał, by 
Powell kiedykolwiek podniósł głos. Na- 
wet gdy kogoś nie lubi, jest zawsze 
uprzedzająco grzeczny. Można by powie- 
dzieć złośliwie, że przypomina manekin, 
ale nie pozwalają na to jego oczy — nie- 
zwykle wyraziste, żywe i przenikliwe, 
których wyjątkowość podkreśla bardzo 
Jasna, błękitnozielonkawa barwa tęczó- 
wek 

Mr Powell nie uległ pędowi do łatwej 
kariery. Cenił i ceni przede wszystkim 
dobry teatr, na udział w serialach zgadza 
się niezbyt chętnie i woli role drugiego 
planu mniej absorbujące niż główne. Na- 
de wszystko ceni rodzinę. Jego piękna 
żona Babs Lord jesttancerką. Mają dwój- 
kę dzieci — 13-letniego Barneya i 11-let- 
nią Kate. | temu aktorowi podobnie jak 
Charlesowi Bronsonowi w przypadku da- 
Iszych wyjazdów i długiej pracy towarzy- 
szy rodzina 

Kunszt aktorski Roberta Powella doce- 
niają producenci i koledzy — artyści 
Dopóki jednak nie wystąpił on w serialu 
„Hanney”, tylko nieliczni widzowie go 
rozpoznawali. Ten stan rzeczy dobrze 
ilustruje anegdota, którą opowiada chęt- 
nie sam aktor: — Kibicowałem na meczu 
krykieta i nagle podbiegła do mnie mała 
dziewczynka z prośbą o autograf. Byłem 
tym zaskoczony, ale tylko do momentu, 
gdy mała powiedziała: to mama mówiła, 
że pan jest sławny..." 

Oroli, która przyniosła mu — męczącą 
go już nieco — popularność, mówi: — Lu- 
bię tę postać. Hanney to człowiek nieco 
wyobcowany w sztywnym społeczeńst- 
wie epoki edwardiańskiej, który ma dar 


w każdym 


calu 


popadania w niezwykłe sytuacje i znalazł 
własny sposób na rozwiązywanie pro- 
blemów. 

Scenarzysta serlalu — Michael Rob- 
son, który znał Powella w czasach kręce- 
nia „Trzydziestu dziewięciu stopni” 
z 1978 r. i porównywał jego grę obecną 
z kreacją poprzednią, twierdzi, że aktor 
nie zmienił zupełnie swego podejścia do 
postaci. Stał się tylko wg niego „odrobin- 
kę bardziej autorytatywny I godny, co 
wynika z faktu, że jest starszy. Ta kreacja 
pasuje do jego osobowości jak druga 
skóra. Tylko Robert Powell wygląda natu- 
ralnie, gdy... wyskakuje z pociągu, prze- 
pływa rzekę, przechodzi samotnie góry, 
jest zarazem myśliwym i zwierzyną 
— To nie jest współczesne podejście do 
życia — mówi Robson — nie d/atego, że 
rzecz dzieje się na ekranie w 1912 r., ale 
dlatego, że temu bohaterowi brakuje cy- 
nizmu, że nie ulega on nastrojom, nie 
rozczula się nad sobą. Takich mężczyzn 
już się nie spotyka! Robert Powell jest 
wyjątkiem 

Przez dziesięć lat. które dzielą dwie 
kreacje tej samej postaci w wykonaniu 
Powella, grał on wiele w teatrze, a także 
wcielił się przed k1imerami w rolę Jezusa 
w serialu „Jezu: z Nazaretu”, w stłyn- 
nego austriacki''go kompozytora i dyry- 
genta w filmie tv „Mahler”, zagrał głów- 
ną rolę w australijskim obrazie „Arle 
kin”, był znakomitym profesorem Fran- 
kensteinem w telewizyjnym „„Frankens- 
teinie”, „zaliczył”” też sporo ról drugop: 
lanowych w serialach cieszących się du- 
żym powodzeniem w Anglii, pośród nich 
w serialu dla młodzieży pt. „Tommy” 


EWA BIELSKA 
Fot. „TV — Times'* 


Ogłoszony w 141 numerre „ŚM” (z 
ubieglego roku) konkurs pl, „Jaki napęd 
dla gwiazdołotu?" kończy się dzik... na: 
grodami. Taki długi okres trwania kon- 
kursu wyniki z tego, że byl on niewąt- 
pliwie trudny, wymagał sporej wiedzy 
teoretycznej, znajomości chociażby pod- 
staw z dziedziny fizyki Jądrowej lip. Ogla- 
pea wyraziłem przypuszczo- 

e, że nie będzie zalewu pomysłów. I lak 
się też stało. Niemniej wśród tych, które 
nadeszły (większość została wydrukowa- 
na), znajdują się interesujące propozycje 
rozwiązań napędu dla statków dalekiego 
zanięgu. Zobaczymy — ało to już w przy- 
pt. szłości — czy zgłoszone w naszym kon- 
kursie pomysły będą miały szansę renli- 

zacji. Pewnie nie, chociaż tak na pewno 


„JAKI NAP ĘD nikt nie wie, co przyniesie przyszłość. 


DLA A teraz nagrody (książki): 


GWIAZDOLOTU?” 1. „Teorię lotu modeli kosmicznych” 


Nagrody 
w konkursie 


— T.J. Kowalskiego otrzymuje — Rafał 
Zając, ul. Pomnikowa 8/30, 47-484 Raci- 


bórz; 2) „Tumitak z podziemnych koryta- 
rzy” (2 zeszyty) Taunera otrzymuje — Ja- 
rek Konopka, ul. Dostojewskiego 4/1, bi, 
123, 92-507 Łódź=Widzow; 3) „Powrót do- 
nikąd": Bertina otrzymuje — Tomasz Ba- 
Jer, ul. Słowackiego 10a/2, 46-040 Ozi- 
mok. 

Powyższe nagrody ufundowal Czytol- 
nik z Mrągowa, który zastrzegi sobie 
anonimowość. Tomik również obiecał 


nagrody | ałowa dotrzymuje. Są to gry 


towarzyskie, które otrzymują również 
wymienieni już wyżej autorzy, a także: 
Darek Jemielniak, ul. Idzikowskiego 8/34, 
00-710 Warszawa; Tomasz Rzeczycki, ul. 
Olimpijska 13/21, 41-902 Bytom; Tomasz 
Miorzlikin, ul. Rejtana 10/29, 76-200 
Slupsk; Mirosław Bajda, ul. Akacjowa 
1/5, 66-016 Czerwińsk; Mariusz Krauso, 
ul. Korczaka 8/9, 59-200 Góra. 

Wszyscy otrzymują ponadto znaczki 
Tomika. Gratulujemy zdobycia nagród, 
które wyślemy pocztą. 


Co wiemy o Marsie 


Projekt radzieckiego „„Marsochoda ”, pojazdu-laboratorium, który w przyszłości 
ma być osadzony na powierzchni Czerwonej Planety. Jego zadania badawcze 


mają być podobne do zadań amerykańskiego „,Vikinga”" 


mywaj się — mówię, a on jęczy: 
— Żaba, bądź człowiekiem, wiesz, że mam diabelny 
kłopot. 

— Merdam na twoje kłopoty! 

— Kiedyś pomogłeś mi... 

— To było dawno i nie wiem czy słusznie. 

— Boję się. Oni mi grożą, Żaba. 

— Czemu skarżyłeś? Wiesz świetnie, że nikt nie celował 
w Trąbę; to był przypadek. Musiałeś paplać? 

— To nie ja. 

— Nie ty? A kto? Sam mnie namawiałeś kiedyś do skarżenia. 
Ledwie się poznaliśmy. 

— Chclałem, żebyś się bronił. Byłeś nowy. Bałem się, że cię 
zjedzą w kaszy... Co tak patrzysz? Słowo daję, że od trzech 
miesięcy nie poskarżyłem jeszcze na nikogo! 

— bŁżesz! 

— Przysięgam. Żaba, zrób coś! Oni zawzięli się. Chcą mnie na 
siłę wrobić w tę hecę z Trąbą. Wyznaczyli mi termin; mam 
najdalej do drugiej przerwy przyznać się, że ich szpiciowałem 
| przekablowałem Okulli. Wytłumacz im, powiedz, że cały czas 
byłem z tobąl.. 

— Dobry jesteś. Mam ci zafundować alibi? 

— Żaba, bądź człowiekiem! 

— Dowody świadczą przeciw tobie. Jakim cudem Okulla zna 
wszystkie nasze tajemnice? Wystarczy, że ktoś kichnie w klasie, 
a ona |uż wie, kto | kiedy. Zupełnie jakbyśmy byli na elektronicz- 
nym podsłuchu. 

— To nie ja. Ktoś z naszej klasy... 

— Kto? 

— Nile chcę wymieniać nazwiska, póki nie mam zupełnej 
pewności, ale obmyślilem sposób, żeby zdemaskować typa. 

Sprytny wykręt i chytre zagranie. Chce mnie, lobuz, wziąć na 
swój lep! Zabawa w detektywów — to ma być przynęta. 

— Wykręcasz kota ogonem — powiedziałem nie kryjąc od- 
razy. — Daj sobie spokój! Kogo chcesz na to nabrać? Wszyscy 
wiedzą, kim jesteś, czas, żebyś ty sam zdal sobie z tego sprawę 
— próbuję miażdżących słów, żeby zniechęcić gnojka: — Jesteś 
niczym, nie mieścisz się nawet w klasyfikacji małpiatek, jesteś 
szczurem najwyżej, a prawdopodobnie tylko nędzną gnidą... 

Uparty był z niego nagab. Mimo że tak deptany jak glista, nie 
odczepił się | nie obraził — zniósł wszystko i dalej mnie 
molestował: 


Należę do stałych czytelników TO- 
MIKA | zainteresował mnie zapropo- 
nowany przez Pana Prezesa opis pla- 
net naszego Ukłądu Słonecznego. 
Przedstawiam Marsa — czwartą 
wkolejności od Słońca planetę nasze- 
go układu. Jego orbita ma kształt 
eliptyczny, a więc odległość Marsa od 
Słońca (od Ziemi również) ulega 
zmianie, Wraz ze zmianą odległości 
zmienia się również jego średnica 
kątowa i jasność. Jasność waha się 
w granicach od 1,6 m do — 28 m, 
a średnica kątowa 4” do 25”. W nie- 
których okresach Mars jest więc 
czwartym pod względem jasności cia- 
łem niebieskim, po Słońcu, Księżycu 
i Wenus, na ogół jednak jest mniej 
jasny niż Jowisz. Mars dokonuje ob- 
rotu wokół osi w ciągu 24 h 37 min 
22,66 s. Marsjańskie dni i noce są 
zatem niemal tak samo długie jak 
ziemskie. Różnice temperatur między 
dniem i nocą są jednak znacznie 
większe niż u nas, gdyż Mars ma 
bardzo rzadką atmosferę, nie chro- 
niącą go przed nocnym wypromienio- 
waniem ciepła. Temperatury na po- 
wierzchni Marsa są znacznie niższe 
niż u nas i wahają się od — 150*C do 
30*C. Temperatura w rejonach rów- 
nika wynosi w dzień'od 17*C do 27'C, 
a nad ranem spada do —73'C. Na 
biegunach nie podnosi się ponad 
—53'C. 

Ciśnienie atmosferyczne na powie- 
rzchni Marsa ma wartość 100 razy 


Tak wygląda Mars widziany z powierzchni jego księżyca Phobosa. Rysunek 
wykonał Ludek Posek 


mniejszą niż u nas. W atmosferze 
ziemskiej takie ciśnienie panuje do- 
piero na wysokości 35 km. 

Powierzchnia Marsa, podobnie jak 
powierzchnia Księżyca, jest usiana 
licznymi kraterami o różnej wielkości, 
powstałymi na skutek upadku meteo- 
rytów. Najwięcej kraterów widać na 
charakterystycznych ciemniejszych 
fragmentach powierzchni, pozbawio- 
nych — w wyniku oddziaływania wiat- 
ru — piasku i pyłu. W innych miejs- 
cach — na odwrót, wiatr tworzy wiel- 
kie wydmy, wysokie na 50-100 m. 
Najstarszym tworem na powierzchni 
planety jest wielki okrągły obszar Hel- 
las, którego wiek szacujemy na ponad 

"cztery miliardy lat. Ze zdziwieniem 

stwierdzono, że na powierzchni Mar- 
sa są wulkany. Wiele małych i wiel- 
kich kraterów wznosi się nad okolicą 
do znacznych wysokości 

Olbrzymie doliny o długości setek 
km są poprzecinane siecią kanałów, 
nie mających jednakże nic wspólnego 
z obserwowanymi kanałami Schiapa- 
rellego. Kanały o szerokości 1-50 km 
mają długość od 100 aż do 2000 km 
Większość z nich jest pochodzenia 
wulkanicznego, ale niektóre mogą 
być wyschniętymi korytami rzek z da- 
wnej przeszłości planety. Przed kilko- 
ma milionami lat na Marsie mogła być 
dostatecznie gęsta atmosfera, która 
wywierając odpowiednie ciśnienie 
utrzymywała wodę na powierzchni 
planety. Znane białe czapy polarne 
powstały przez naniesienie piasku, 
pokrytego cienką warstwą zestalone- 
go dwutlenku węgla. Wraz z nadejś- 
ciem marsjańskiej zimy czapy polar- 
ne rozszerzają się, a z nastaniem 
wiosny zmniejszają. 

Budowa powierzchniowa skał pla- 
nety jest bardzo podobna do ziems- 


kich skał bazaltowych z domieszką 
żelaza. Właśnie tlenki żelaza spra- 
wiają, że skały na powierzchni, a tak- 
że pył, mają charakterystyczne czer- 
wone zabarwienie. 

Mars ma dwa Księżyce. Mają one 
małą jasność i obiegają planetę blis- 
ko jej powierzchni tak, że moźna je 
dostrzec jedynie w dużych telesko- 
pach. Ich nazwy to: Phobos — strach, 
oraz Deimos — groza. Większy z księ- 
życów, Phobos, obiega planetę w od- 
ległości 9392 km, mniejszy Deimos 
— w odległości 23487 km licząc od 
środka planety. Powierzchnia oby- 
dwu księżyców jest pokryta kraterami 
o różnych rozmiarach. Phobos I Dei- 
mos uformowały się albo z nadwyżki 
materii, z której powstała planeta, 
albo —co jest bardziej prawdopodob- 
ne — są to planetoidy przechwycone 
przez Marsa. 

© 


Mars jest znacznie mniejszy od 
Ziemi pod względem rozmiarów 
(53%) i masy (10,8%). Krąży wokół 
Słońca po orbicie eliptycznej w śre- 
dniej odległości ok. 228000000 km 
w okresie 687 dni słonecznych zie- 
mskich (670 dni marsjańskich). Na- 
chylenie równika planety do płasz- 
czyzny jej orbity jest nieco większe 
niż w przypadku Ziemi i wynosi ok. 
25”. Wynikiem tego nachylenia są 
występujące na Marsie pory roku 
o bardzo zróżnicowanych długo- 
ściach. Oś planety wskazuje pół- 
nocnym biegunem w sąsiedztwo 
gwiazdy Deneb w gwiazdozbiorze 
Łabędzia; gwiazda ta jest dla Marsa 


— Daj sobie wytłumaczyć, Żaba... Zobaczysz, przekonasz się. 
Udowodnię ci... 

— Nie ma potrzeby — zgasiłem go. — Nie będę się w to bawił. 

— Ale dlaczego?! — wykrztusił szczerze zdumiony. — Co ci 
się stało, Żaba? Zawsze byłeś taki równy i broniłeś... 

— Po prostu nie interesuje mnie. 

Wyrzek wpatrywał się we mnie zaskoczony. 

— Ty naprawdę myślisz, że to ja?! — wykrzyknął wzburzony. 

Wzruszyłem ramionami nieco zachwiany w pewności. 

— Może ty, może nie ty — mruknąłem — ale to nie ma 
znaczenia. Powiedziałem ci już, merdam na to! Przestały mnie 
obchodzić wasze szczeniackie rozróby. Puść mnie! Główkuję na 
innym poziomie. 

— Od kiedy, Żaba? — zapytał dość naiwnie. 

— Od dziś — ruszyłem naprzód. 

— Akurat! Już ja uwierzę — pobiegł za mną i znów zaczął 
skomieć od początku. 

Cholerny nagab! Pojąłem, że nie odczepi się. Czułem, że przez 
niego wszystkie „kosmiczne” pomysły uciekają mi z głowy, 
a nasza droga staruszka Ziemia traci bezpowrotnie szansę 
kontaktu z obłędną cywilizacją Mmemiussonów. Okropnie mnie 
zdenerwował. Czy nie ma na takich sposobu? 

— Zejdź ze mnie! — wysapałem. — Czy nie rozumiesz 
jeszcze?! Gwiżdżę na twoje zmartwienia! 

— Ależ, Żaba — popatrzył za mnie osłupiały z szeroko 
otwartymi ustami z miną zupełnego kretyna. 

Wziąłem go za ten rozdziawiony pysk I wygarnąłem prosto 
w twarz z pasją, która mnie samego zdziwiła: 


— Zapamiętaj, wszołku świński, nie będziecie mi już nic j 


gwiazdą Polarną. 


wtryniać, nie kupuję waszych problemów! Dzień w dzień z głup- 
cami! Przelało mi się! Żadnych waszych skubanych sprawi 
Wyłączyłem się. Dostaniesz w mordę, jak jeszcze raz będziesz 
próbował coś mi wcisnąć! Zrozumiałeś?! 

— Z... zrozumiałem — wykrztusił. 

Puściłem go nieco zawstydzony i wytarłem ręce o spodnie. 

— No, to cześć — wysapałem. — Odmaszeruj! 

— Do... dobra, Żaba, ale... pożycz przynajmniej patyka — wy- 
mamrotał. — Przypilony jestem. Jutro dostaję stypendium, to ci 
oddam... tylko do jutra, Żaba ... Wiem, że starzy bulą ci kieszon- 
kowe na początku miesiąca... 

Ręce mi opadły i zatkało mnie na moment. Odporność psy- 
chiczna i bezczelność lizusa nie miała granic 

— Masz pecha, stypendysto — odparłem po chwili. — Właśnie 
musiałem zapłacić za kurs żeglarski i wyprułem się co do grosza! 

Co za tupet u palczaka — pomyślałem. — Przecież nawet 
gdybym miał przy sobie te pieniądze, ani w głowie byłoby mi 
pożyczyć takiemu gnojkowi. On chyba nie zdaje sobie sprawy ze 
swojej sytuacji. 

Łzy mu stanęły w oczach. Chciał coś powiedzieć, ale zobaczył 
mój szyderczy uśmiech i Pohamował się, Przygryzł wargi i ruszył 
szybko w stronę kiosku, gdzie już uformował się ogonek po 
gazety. Stał tam Maciek Kiełbik z naszej klasy, krępy głowacz 
z kwadratową twarzą znany między innymi z najdłuższych 
paznokci w szkole (rekord Guinnessa?) oraz z zamiłowania do 
kolorowych flamastrów. Mówiąc prawdę umysłowo trochę zakuty 
łeb, ale cieszył się sympatią nie tylko z tej racji, że był koleżeński 
i uczynny (napełniał za darmo kolegom pisaki zagranicznym 
tuszem), lecz głównie z powodu swych talentów towarzyskich 
i aktorskich (był podporą różnych prywatek i happeningów), taki 
typowy brat-łata, z tych co dla kompanii daliby się powiesić, jak 
ów przysłowiowy Cygan, a Jednocześnie straszny pies na lizu- 
sów | maminsynków. 

Ze zdziwieniem i, co tu mówić, z niesmakiem spostrzegłem, że 
Wyrzek przylepił się do niego, jak poprzednio do mnie. Co za brak 
honoru! Przecież Kiełbik nieraz zalazł mu porządnie za skórę 
| notorycznie wyzywał go od lizusów. Czyżby teraz szukał u niego 
ochrony? Dawniej z pewnością zostałbym i czekał co z tego 
wszystkiego wyniknie, bo scena zapowiadała się smakowicie, ale 
w obecnym stanie mego ducha skrzywiłem 'się tylko. Głupi 
palczak faktycznie nie miał poczucia rzeczywistości. 
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stynie ziemskie, „składające 
ję z kamieni | widocznego drob- 
nego, czerwonego pyłu, którego 
ziarna zawierają w swej budowie 
tlenki żelaza. Pył ten unoszony czę- 


—_ sto przez wiatry (o prędkości ok. 50 


km/h) powoduje burze piaskowe 
obserwowane z Ziemi w postaci 
zmętnień na powierzchni planety. 

Na Marsie występują także liczne 
kratery, z których największym (w 
całym układzie planetarnym) Jost 
krater Olympus Mons, którego śre- 
dnica podstawy wynosi 600 km, wy- 
sokość 26 km, a sam wierzchołek 
ma średnicę 20 km. Osobliwością 
powierzchni są także kaniony I wą- 
wozy ukształtowane zapewne w od- 
ległych epokach przez wodę, jak 
również przez lawę. Niestety bada- 
nia przeprowadzone przez sondy 
kosmiczne, „Viking 1 i 2* w 1976 r., 
w celu wykrycia ewentualnych śla- 
dów życia na Marsie, nie dały pozy- 
tywnych wyników. Atmosfera Mar- 
sa jest znacznie rzadsza od ziems- 
kiej. Przy powierzchni planety jej 
ciśnienie wynosi ok. 0,007 atmo- 
stery. Składa się ona głównie 
z dwutlenku węgla — 95%, azotu 
— 27% i argonu — 1,6%. W mniej- 
szych ilościach występuje tlen, wo- 
dór, neon i inne gazy. 

Temperatura na Marsie zależy 
od pory dnia oraz od szerokości 
areograficznej (od greckiego słowa 
Ares = Mars) i waha się w grani- 
cach od 183 K do 243 K (od —90'C 
do —30'C), tylko wyjątkowo osiąga- 
jąc wartość 273 K (070). 

Oczywiście Mars nie jest osamot- 
niony, posiada dwa niewielkie księ- 
życe — Phobos i Deimos. Obiegają 
one macierzystą planetę z okresa- 
mi 7 h 39 min (Phobos) i 30 h 18 min 
(Deimos). Okres obiegu Phobosa 
jest ok. 3 razy krótszy niż okres 
obrotu Marsa wokół własnej osi, co 
powoduje, że księżyc ten jest jed- 
nym z nielicznej grupy naturalnych 
obiektów w układzie planetarnym, 
wschodzącym po zachodniej stro- 
nie, a zachodzącym po wschodniej 
stronie widnokręgu planety. 


Paweł Ciesielski 
ul. Głowackiego 22/4 
28-300 Jędrzejów 


— Tato, dlaczego 
wieraniu pokoju 'czerwono- 
skórzy zawsze wypalali fajkę? 
— Hm, jakby ci tu powle- — 
dzieć... Głównie chyba dlate- — 
 go,żepodwóch-trzech pociąg: 
nięciach tracili wszelkie ać do | ć 
walki... 


W CZASIE przedstawienia 
w teatrze widownia jest pusta. 
sztu- 


TAJESK 
| — Widzi pan, pub 
nie podoba się pańska szt 


Dyktatorzy 
peletonu 


Wyścig Pokoju miał niegdyś sporą 
rangę | był nawot uważany za naj- 
większy | najtrudniejszy wyścig dla 
amatorów. Jednak coraz częściej 
oglądaliśmy na jego trasach typo- 
wych zawodowców, którzy za każdy 
start | sukcos kazali sobio płacić. Alo 
ponieważ olicjalnie nadal mówiło się 
o amatorskim charakterzo improzy, 
najlepszych zawodowców z Włoch, 
Francji, Hiszpanii, Holandii między 
Berlinem, Pragą I Warszawą nie było. 
WP stał się właściwie czwórmoczem 
między kolarzami polskimi oraz re- 
prezentantami sąsiadujących z nami 
krajów. Od roku 1969 (wówczas zwy- 
ciężył Francuz Dangulllaume) na naj- 
wyższym podium stawali zawsze 
przedstawiciele „wielkiej czwórki”. 
We wszystkich poprzednich wyści- 
gach najwięcej triumfów odnieśli za- 
wodnicy NRD — 12 | ZSRR — 9. Po- 
lacy na tej liście zajmują miejsce 
trzecie — wygrali 7 razy. Jednak 
postacią nr 1 w historii imprezy był 
Ryszard Szurkowski. W żółtej koszu|- 
ce kończył walkę aż czterokrotnie 
Przed nim w identycznym trykocie 
dojechał do mety Stanisław Królak. 
Stanisław Szozda i Lech Piasecki 
również wpisali się na listę głównych 
bohaterów WP 


Stanisław Królak niemal samotnie 
odpierał ataki rywali. Wówczas waż- 
niejszy był sukces zespołowy 


Końcowy 
dramat 
lidera 


Stanisław Królak miał szczęście, że 
dostał się pod opiekę fantastycznego 
wprost trenera, Henryka Lasaka. Ten 
szybko zauważył możliwości młode- 
go kolarza i w 1952 włączył go do 
składu wyścigowej ekipy. Ale dopiero 
4 lata później Królak okazał się praw- 
dziwym władcą peletonu. Stadion 
w Karl-Marx-Stadt pan Stanisław pa- 
mięta do dziś. Tam właśnie wygrał 
etap, który przesądził o późniejszym 
sukcesie generalnym. Ale kilkanaście 
kilometrów przed stadionem była ta 
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WYŚCIG W NOWEJ FORMIE? 


upiarna „ściana placzu” — Moorano 
Królak nigdy nio lubił stromych pod- 
Jazdów, jodnak wówczas zdocydował 
się na samotną pogoń za uciekającym 
Włochem Cosarim. Ton doskonalo ra- 
dził soblo na górskich trasach, ataku 
Polaka jodnak nio potrafił odoprzoć 
Królak otrzymał żólłą konzulką I 

rozpoczął sią jogo dramat. Nasza dru- 
żyna słabła z otapu na otap, a żądano 
od nioj zespołowego zwycięstwa, LI- 
derem indywidualnym mało kto sią 
przejmował. Ton jodnak sią nio zała- 
mał | rosztkami sił odpierał natarcia 
rywali z Innych grup. W nagrodą za 
pierwsze miejsco — otrzymał moto* 
cykl. Sprzedał go. Pilaniędzmi podzie- 
lił się z drużyną 


PB „Profesor” 


Zadebiutował w 1969 roku. Później 
na WP wybrał się jeszcze pięć razy. 
Czterokrotnie (1970, 1971, 1973 I 1975) 
zwyciężył. To najkrótszy bilans star- 
tów Ryszarda Szurkowskiego. Właś- 
ciwie nie było na niego mocnych. 
Wielokrotnie obserwowałem jego jaz- 
dę. Postronnemu widzowi mogło się 
wydawać, że Ryszard mało interesuje 
się przebiegiem walki, układami 
w peletonie; ba, miejscem na mecie. 
Rzadko inicjował ucieczki, nie bawił 
się w „harcownika”'. Każdą akcję kon- 
trolował jednak wyjątkowo uważnie 
i mało komu udawało się coś wygrać 
bez jego wiedzy i aprobaty. Nic więc 
dziwnego, że Szurkowskiego nazwa- 
no „profesorem peletonu", 

Ale raz przegrał. Bodajże w 1972 
roku, na etapie Gera -Karlovy Vary. 
Może trochę zlekceważył ogromny 
spadek temperatury, a liczne defekty 
roweru dopełniły czarę niepowodzeń. 
Pamiętam go stojącego wówczas na 
skraju drogi — załamany czekał na 
wóz techniczny. Przypominam sobie 
Ryszarda również zupełnie innego. 
Bokilka zaledwie dni po wspomnianej 
porażce potrafił „zakpić” z setki kola- 
rzy | uzyskać nad nimi kilkanaście 
minut przewagi. I to po samotnej ucie- 
czce, która I tak nie mogła mu zapew- 
nić koszulki lidera. Po przybyciu na 
rzeszowski stadion pałaszował pa- 
rówkę i uśmiechał się niczym urwis 


Nic w peletonie nie mogło się dziać 
bez wiedzy i aprobaty Ryszarda Szur- 
kowskiego 
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dział 
fotoreporterzy 


Cena ogłoszoń wadlug cennika. Wpłaty za 
ogłoszenia lod'osób lizycznych przyjmowa- 
ne są na końto! Państyowy' Bank Kródyło- ” 


zadowolony z udanego kawalu. Po- 
trafil toż doconić wysiłak I klaaą prza- 
alwnika, pomóc pechowcom. Bywały 
także momenty, żo oddawał Im swój 
zapasowy rowor 


Miłość 
do... walki 


Innym typem kolarza był Stanisław 
Szozda, niespokojny duch peletonu. 
Podobał się chyba wszystkim spac- 
jalistom od ' szosowoj cyklistyki. 
Szczył jogo karlory przypadł na rok 
1974. Z ogromną przyjemnością oglą- 
dałóm ten WP. Niesamowito wyczyny 
Staszka zdumiewały | zachwycały kl- 
biców, ubarwiały imprezę. Wygrywał 
otap za etapem. Tworzono przeciw 
niemu koalicję. Próbowali go „zgu- 
bić” lub przyblokować przed metą 
Rosjanie, Niemcy, Czechosłowacy 
Szozda, sobie tylko znanym sposo- 
bem, znajdował lukę nawet w naj- 
większym tłoku I w bramach stadlo- 
nów miał rywali... za plecami. Czasa- 
mi ryzykował upadkiem, kontuzją, ale 
kochał ciągłą walkę. 


Lech Plasocki zdobył żólty trykot już 
na pierwazym olapio I dowióz! go do 
mety 


| wartość swoich nóg. Potwierdził to 
zresztą nie tylko na naszych, czecho- 
słowackich I onerdowskich szosach 


* 


Nie zobaczymy |uż w WP jego zna- 
komitości z ostatnich lat. Lech Plase- 
cki, Joachim Halupczok | Zenon Jas- 
PSA ię do zawodowej gru- 
py Dlana-Colnago-Animex. Do Innych 
drużyn udali się „po chleb” Olaf Lud- 
wig, Uwe Ampler I Uwe Raab z NRD. 
To samo uczynili najlepsi szosowcy 


Szczyt kariery Stanisława Szozdy (z prawej) przypadł na rok 1974. Wówczas 
ogrywał wszystkich 


Jeden kolarz 
i reszta 


Mało jest zawodników, którym cały 
wieloetapowy wyścig udaje się prze- 
jechać w żółtym stroju. To niezwykle 
ciężkie zadanie. Przecież rywale ata- 
kują bez przerwy i na różne sposoby. 
Lech Piasecki, mimo wszystko, nie 
pozwolił sobie odebrać zdobytej po 
pierwszym etapie koszulki. Można 
więc powiedzieć, że w 1985 roku mie- 
liśmy WP, w którym jechali jeden 
kolarz i ... jego przeciwnic: „ Kledy oni 
mocno naciskali podały, ,, asek" czy- 
nił to jeszcze U(eczni6) i odskakiwał 
na tzw. bezpieczną odległość. Przy- 
pominał trochę charta ścigającego się 
z pudlami, doskonale znającego siłę 


Liderzy ostatniego 


1970 — Ryszard Szurkowski 

1971 — Ryszard Szurkowski 

1972 — Vlastimil Moravoc (CSRS) 

1073 — Ryszard Szurkowski 

1974 — Stanisław Szozda 

1075 — Ryszard Szurkowski 

1976 — Hans Joachim Hartnick (NRD) 
1977 — Aavo Pikkuus (ZSRR) 

1078 — Aloksandor Awiorin (ZSRR). 

1079 — Siergiej Suchoruczenkow (ZSRR) 
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SKLAD: Zakład polioraligzny „HAND” 
W Warszawie, ul. Stbloczna 10. Pawlioń 


radzieccy z Wiaczesławem Jekimo- 
wem na czele. Ale z wyścigu, chociaż 
może w Innej formie, nie należy re- 
zygnować. Tak też twierdzi znany 
działacz kolarski Mieczysław Parla- 
szowski, dyrektor biura WP. Tu prze 
cleż szllłują się kolarskie talenty, póź- 
niejsi zdobywcy olimpijskich medali, 
1 mistrzowie świata. Tegoroczny za- 
planowano oszczędnie, tylko 11 eta- 
IANAf (3 w NRD, 5 w Czechosłowacji, 

w Polsce). W sumie około 1526 km. 
Jak zwykle zgłosiło się wiele drużyn. 
Do startu dopuszczono tylko 15 (także 
ze DIE na koszt): Większych 
nowinek regulaminowych nie przewi- 
duje się. Nie widać też faworytów. A to 
może b! jo powodem do uważnie|- 


szego zenia przebiegu Impreży. 

ZDZISŁAW OLA 

Fot.: CAF 

| MIECZYSŁAW ŚWIDERSKI 
dwudziestolecia 


1080 — Jurij Barinow (ZSRA) 

1981 — Szachid Zagrotdinow (ZSRR) 
1962 — Olaf Ludwig (NRD) 

1983 — Falk Boden (NRD) 

1984 — Siergiej Suchoruczenkow 
1085 — Lech Plasocki 

1086 — Ola! Ludwig 

1087 — Uwo Amplor (NRO) 

1988 — Uwo Amplor 

1989 — Uwe Amplor 


DAUK: Pranowe Zaklady Graficzne RAW 
„Prana-Kalążka-Ruch'"" w Lodzi 
F-7 
Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 55 56 (4762) 
Wychodzi: 
wiorki I soboty 
Nr indeksu 35046, 
PL I6SN '0137-93214 


NYJĄTKOWO 
MOKRE LATO,JUE 
TRZECI TYDZIEŃ PADĄ, 
JAK TU WYDŚĆ...? 


SAME DZIURY, POWINIENEM 
PELERYNĘ, 


KUPIE 
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Pogodnym, sierpniowym rankiem, wę- 
drując wąwozem wykryłem w zaroślach 
pokrzywy i szczawiu dwie ogromne, ażu- 
rowe sieci pajęcze. Zapoznałem się z ich 
gospodarzami — dużymi krzyżakami, 
czerwonym i szarym. Wkrótce zaprzyjaż- 
niłem się z nimi.l zrozumiałem: oto one 
— najciekawsze i, jeśli tak można się 
wyrazić, „najmądrzejsze” istoty w łąko- 
wych „dżunglach”. 

Rysunek na grzbiecie krzyżaków nigdy 
się nie powtarza. Pająka tego nazwano 
krzyżakiem, dlatego że w pstrokaciźnie 
ornamentu na jego grzbiecie można wy- 
różnić krzyż; każdy ma własny, właściwy 
dla siebie. Tak, jak nie ma ludzi z absolut- 
nie podobnymi twarzami i wzorem na 
skórze opuszek palców, tak nie ma pają- 
ków z absolutnie jednakowymi krzyżami. 
Różnice między pająkami, podobnie jak 
różnice między ludźmi, są nie tylko w wy- 
glądzie, ale i w charakterze. 

Weźmy dla przykładu te dwa: czer- 
wonego i szarego. Szary pozostał dla 
mnie Szarym, a czerwonego ochrzciłem 
wkrótce — Turek. Wzór na jego grzbiecie 
był jakiś wschodni i stosownie do tego 
w jego charakterze było coś janczar- 
skiego. Choćby to, że zupełnie się mnie 
nie bał. Wystarczyło włożyć do jego sieci 
muchę, a on natychmiast wyskakiwał jak 
strzała z ukrycia i energicznie rzucał się 
na rozpaczliwie brzęczącą ofiarę. Zwin- 
nie owijał ją pajęczyną, po czym trans- 
portował do swojego schronienia. Był 
nieprzyzwoicie gruby, nawet błyszczał 
się, a nadal nie przepuszczał okazji,aby 
się poczęstować. Straszny łakomczuch. 
Wystarczyłoby w celu obserwacji karmić 
go do momentu aż sam jeść przestanie 
lub pęknie. Coś mnie jednak powstrzymy- 
wało od tego eksperymentu. Mimo wszy- 
stko czułem do niego sympatię. W ogóle 
miał on bujną naturę. Manifestowało się 
to też w sposobie uplecenia pajęczyny 


CO,ULICHAĄ ?! 
NIE ROZUMIEM... 


Z TYŁU TRO- 
CHĘ ODSTAJE, 


NIEŻLE ! 


HM... OBRÓŁ SIĘ 
JESZCZE RAZ ! 


JESTEŚ MOIM 
ALE WYGLĄDASZ | ODBICIEM, PRAWDA 7 
HIĘC ZACHOWUJ SIĘ 


PRZYZWOICIE ! 


JESTEŚ KOMICZ- 
NY, GDY SIĘ ZkoŻ- 
cISZ! 


i wtym gdzie ją umieszczał. Miejsce było 
wybrane najkorzystniejsze. Sieć prze- 
gradzała prześwit między dwoma masy- 
wami pokrzyw. Z korzyścią z takiego 
usytuowania sieci było związane ryzyko 
rozerwania jej przez jakąś dużą istotę. 
Zadziwiające: sieć wisiała nie tknięta. 
Los lubi odważnych... 

Szary nie był taki. Jego sieć wykryłem 
nie od razu, choć też nie była maleńka. 
Ale rozpięta jakoś na uboczu, wśród 
pokrzyw, z taką inteligentną wstydliwoś- 
cią, delikatnością. Już wybierając lokali- 
zację sieci Szary jakby przepraszał cały 
świat za swoje istnienie na nim. Wyrażał 
on swoje strapienie i zakłopotanie z po- 
wodu tego, że został stworzony jako 
pająk i teraz nic innego mu nie pozostaje 
— tylko łapać muchy. Łapał rzadko: jakaż 
durna mucha wleci do tak niezręcznie 
umieszczonej pajęczyny! Oczywiście 
muchy są na tyle głupie i beztroskie, że 
mimo wszystko trafiały się, ale Szary, 
w przeciwieństwie do Turka, był chudy, 
subtelny i blady. 

Sieć Szarego była przykładem nie- 
przeciętnego kunsztu. Niestety, nie moż- 
na było jej sfotografować — tak pechowo 
umieścił ją w tle liści pokrzywy. Inaczej 
można byłoby ją przedstawić jako wzór 
najsubtelniejszej koronki, a fotografię 
przesłać do fabryki tkackiej. Och, jakież 
nieśmiałe, niepewne siebie są talenty... 

Charakter oczywiście trudno zmienić 
i Szary z powodi własnego usposoblenia 
okrutnie cierpiał. Barwa pająka, jak mó- 
wią uczeni, zależy od miejsca jego za- 
mieszkania. Mnie się jednak wydaje, że 
był blady po prostu z niedojadania 
| z ukrytego niezadowolenia z życia. 
W ogóle był niezwykle strachliwy. Włożę 
mu muchę do sieci — ona biedna szarpie 
się, a Szary za nic nie wyjdzie ze swojej 
kryjówki, póki nie odejdę na przyzwoitą 
odległość. A przecież jest głódny. Ale' « 


siedzi, wstrzymuje się, ślinkę łyka, trzę- 
sie się ze strachu, żółć go zalewa. Innym 
razem długo stałem obok, mucha się 
uspokajała zmęczona bezskutecznym 
wysiłkiem lub wyrywała się zwycięsko 
brzęcząc, a on nie pojawił się, Czy nie 
dziwak? Wystarczyło. że odszedłem na 
odpowiednią odległość (z jego punktu 
widzenia), a on błyskawicznie wybiegał 
z kryjówki, z pośpiechem rzucał się na 
muchę, kąsał swoimi, jadowitymi szczę- 
koczułkami i nawet nie zawinąwszy jej 
należycie, dźwigał jak najszybciej do do- 
mu. Pojadłszy, długo jeszcze uspokajał 
swoje, do ostateczności zszarpane ner- 
wy. 

Mnie przyjemnie było wrócić do Turka, 
pocieszyć się, że świat jest tak różnorod- 
ny, że można spotkać różne charaktery 
| na tym polega jego urok... 

Opr. IWONA KUC 
Rys. autorki 


Radziecki dziennikarz Jurl| Arkacze- 
Jew postanowił udowodnić, że nasze co- 
dzlenne, najzwyklejsze otoczenie — Jeśli 
tylko spojrzeć na nie nieco uważniej 
— może okazać się równie frapujące, Jak 
najwspanlalsze zamorskie kralny. Wsladł 
więc na rower I zaczął objeżdżać najbliż- 
sze Moskwie wloski, pola, łąki. Powstała 
z tego książka pt. „Podwórkowe dżun- 
gle”, która być może zostanie przetłuma- 
czona I znajdzie się kledyś w naszych 
kslęgarniach, Jako wyraz szacunku dla 
najmniejszych nawet Istot żywych. 

Nim to się stanie, drukujemy jej mały 
fragment, dotyczący właśnie pająków. 
Mamy nadzieję, że po przeczytaniu tego 
tekstu innym oklem spojrzycie na które- 
goś z tych stawonogów plinującego swej 
slatki utkanej praco! wicie, w którymś z za- 
kurzonych kątów mrocznego, blokowego 
*korytarza... - k 


